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P ism o p ośw ięcon e m u zyce , n au ce i ro zry w ce . 
Wychodzi 1-go i 15-go każdego miesiąca.

A dres redakcyi:
Przedpłata Zw iązek Organistowski T a r n ó w N um er

kwartalna wynosi (Drukarnia Józefa Styrny.) p o jed yn czy  kosztuje

1 K. 80  h. PISM EM  K IE R U JE  K O M IT E T . = 30 halerzy.

Koledzy! Pamiętajcie o funduszu na cele organistowskie.

Do P. 1'. Czytelników!
M aluczko a na niebie pokaże się gwiazda, która ma 

nam wskazać drogę d o  stajenki Betleemskiej. C ały świat ka- 
tolicki pospieszy za ow ą gwiazdą, w iodącą nas d o  nowona- 
rodzon ego  Dzieciątka bożego. Tutaj biedny i bogaty, uczony 
i prostaczek ukorzy się przed ubożuchnym  Panem nad Pany. 
Dziecię boże b łogosław ić będzie wszystkim jednakow o i dzię­
kow ać za otrzymane dary.

C óż  my organiści zanieść mamy Panu naszemu? Sami 
ubożuchni, ofiarow ać będziem y chyba tylko naszą m iłość 
i przywiązanie d o  kościoła św. i prosić gorąco, abyśmy d o ­
czekali w  przyszłym roku polepszenia naszej doli.

Na bożem  drzewku płoną świece....! Staropolskim zw y­
czajem zbliża się z opłatkiem ojciec do żony, dzieci, kre­
wnych i sług, szepcąc ze szczerego serca życzenia, aby 
w  zdrowiu i szczęściu dał B óg  doczekać każdemu z nich 
przyszłych świąt B ożego Narodzenia. Na niejednem licu spły­
nie łza szczęścia i zadow olenia! A le gdzieniegdzie gorzka
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łza p otoczy  się po twarzy, kiedy szczęśliwi śpiewać będą 
w esołu : »G loria in excelsis D eo .«

Kiedy nasi Najprzewielebtrejsi Arcypasterze odbierać bę­
dą różne życzenia od  Podw ładnych, niech i nam organistom 
w oln o będzie zbliżyć się do Nich z pokorą, ucałow ać dłoń 
i życzyć przedewszystkiem czerstw ego zdrowia. A  kiedy B óg 
dobry o toczy  naszych N ajczcigodniejszych W ład ców  D yece- 
zyj zdrowiem , w ów czas m ożem y mieć nadzieję, że za Ich 
panowania stan organistowsk' się odrodzi,, odrodzi się w spa­
niała muzyka kościelna i kraj nasz pod tym względem  nie 
będzie ostatnim.

I d o  W as, Przewielebni Duszpasterze zwracamy się u- 
przejmie, a życząc zdrowia, wyrażamy nadzieję, że każdy 
z Przezacnych X X . P roboszczów  otoczy  stan organistowski 
opieką, by muzyka kościelna się odrodziła, była chlubą dla 
P. T. Arcypasterzy i Duszpasterzy, organistów  i parafian a 
kiedy doczekam y szczęśliwie następnych świąt B ożego  N aro­
dzenia, abyśmy w szyscy uradowani zanucili Dzieciątku b o ­
żemu: »G loria  in excelsis D eo .«

Imieniem Organistów gal.: K O M ITET.

B r a c i a  K o l e d z y !•/

Smutnem nad wyraz jest na- | niedojrzali, że tak obojętni jeste- 
sze położenie, lecz zastanówmy śmy, jakby  nas własne nasze do-
się tylko, a zobaczymy, że sami browcale nie obchodziło,
temu winni jesteśmy i jeżeli na- ' Czy nam nie wstyd, że ludzie 
dal postępowania naszego nie z niższem pojęciem, nawet nie

posiadający żadnego w ykszta łce­
nia, ba nawet żebracy, organizu­
ją rozmaite stowarzyszenia t p o d ­
trzymują je. Że  żebracy w pe- 
wnem miejscu zebrali się w lesie, 

dopomożemy, to szkoda czasu i ażeby powziąć jakąś naradę i że- 
atłasu!

zmienimy, to pomimo nawoływań, 
nie dojdziemy do upragnionego 
celu. Jeżeli bowiem sami ręka 
w rękę nie pójdziemy, jeżeli w u- 
siłowaniack Komitetu org. nie

by polepszyć swój byt moralny i 
Wszelkie wysiłki naszego Ko- tnateryalny. My zaś poniekąd je-

mitetu nie zdołają zaradzić złemu. steśmy światlejsi, d laczegóż nie
Smutna rzecz, że jesteśmy tak i  chcemy zrozumieć tego, źe w -je-
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duośei siła i że tylko wszyscy 
jednozgodnie postępując, jak  je ­
den mąż, podnieść się możemy 
kulturalnie i materyalnie.

Samo powołanie do życia g a ­
zety nie wystarczy, musimy ją  
podtrzymać prenumerowaniem: ale 
za gotówkę.

Często słyszymy od Komitetu 
i światlejszych kolegów naw oły­
wania, ażeby już raz zaprzestać 
przyjmowania uezni-, czy jesteśmy 
posłuszni tym wołaniom ?

Drodzy bracia koledzy, dla­
czego już raz nie cbcem y zrozu­
mieć, że sami sobie wielką krzy­
wdę wyrządzamy przyjmowaniem 
onycli uczni. Może niejeden tło - 
maczy się, że on tylko przyspo­
sabia do szkoły. Może to być  
prawdą, lecz dopokąd nie uzy­
skamy we wszystkich dyecezyach  
zatwierdzenia komisyi egzamina­
cyjnej, to szkodę sobie przynosi­
my tem, bo gdy  taki uczeń nau­
czy się brzdąkać jednym palcem 
na fortepianie, a przytem podoba 
się księdzu proboszczowi, to go 
bierze za organistę, sądząc, że 
takiego niedouczonego łatwiej mu 
będzie użyć do wszelkich nie ma­

jących  żadnej łączności z fachem 
j  organistowskim zajęć. Ów uczeń
j zaś o to nie dha, czy  on o d p o ­

wiada swojemu zadaniu czy nie, 
dla niego wszystko jedno, on 
może by ć  i parobkiem, dla niego

i dosyć, aby  go tylko zwano pa­
nem organistą. D o czego w taki 
sposób dojdziemy?

Czegóż możemy spodziewać 
i się albo czego żądać od naszych

X X .  Proboszczów, kiedy oni sa­
mi widzą, że do niczego zdolni 
nie jesteśmy, że brak w nas har- 
tn, męstwa : wytrwałości, że m o­
gą  z nami —  jak z małemi dzieć­
mi, które nie rozumieją własnego 

j  dobra i nie wiedzą czego chcą, 
postępować. Biada n a m , jużeli 
fiie zechcemy otrząsnąć się z tego 
letargu.

Gazetę nasżą prenumerujmy 
obowiązkowo, ponieważ bez na­
szego poparcia takowa istnieć 
nie może.

Na zakończenie wzywam Was, 
drodzy Bracia Koledzy, idźmy 
wszyscy, jak jeden mąż, nie zra­
żajmy się trudnościami, a idąc 
w imię Boga napewno staniemy 
u celu. A ndante.

ORGANIŚCI A  KULTURA MUZYCZNA.
Jak wiadomo, był czas, gdy  

organiści byli w całej Europie 
prawie jedynymi krzewicielami kul­
tury, muzycznej. D ość  wspomnieć 
rodzinę Bachów, na wśród których 
góruje talentem Jan Sebastyan, 
aby zrozumieć jakiej miary mu­
zykanci byli organiści.

O posady organistów ubiegali 
się. dobrzy muzycy a i dotych­
czas w kościele Najświętszej Pan­
dy  w Paryżu są organiści tej mia­

ry co słynny Gounod, a posa­
da ta przynosi zaszczyt muzyko­
wi, który ją  obejmie. U nas tra- 
d ycya  organistów-artystów prawie 
zupełnie zaginęła, a na prowincyi 
często organistami są ludzie o bar­
dzo małem wykształceniu muzy- 
cznem.

Czy to jest dobre, czy  nie nale 
ży pom yśleć o poprawie tych sto­
sunków.? Sądzę, że na to czas już 
wielki, inaczej ciągle pogrążeni
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będziemy w barbarzyństwie mn- 
zycznem.

Inicyatywa poprawy tych sto­
sunków powinna wyjść od Ducho­
wieństwa, jako najbardziej w p ły ­
w ow ego  w tej mierze.

Ponieważ nicwątpimy ani na 
chwile, iż Duchowieństwo nasze 
nigdy nie było  obojętne na dobro 
ogółu i na wszysko, co z nim 
związane, rzucamy te myśli w tej 
nadziei, iż nie pozostaną bez o d ­
dźwięku.

Jako zasadę przyjąć należy, 
iż organistami powinni być  tylko 
ludzie, którzy odebrali specyalne 
wykształcenie muzyczne w jakiejś 
poważnej szkole.

Ludzie ci jednak muszą mieć 
odpowiednie uposażenie i stano­
wisko.

Jijuszą wówczas zaginąć p o ję ­
cia o niższości zajęć organistów, 
tak jak zaginęły o niższości leka­
rza, którego dawniej nazywano 
cyrubkiem i nie przyjmowano w 
towarzystwach. Podnieść uposaże­
nie organistów można w różnoro­
dny sposób,

Naprzód tam gdzie to jest m o­
żliwe (reforma musi być  powolna 
systematycznie przeprowadzona) 
wpłynąć na parafian o w yzn acze ­
nie pewnej rocznej kwoty na ten cel.

W  interesie samych parafian 
powinno leżeć, mieć w ykszta łco­
nego organistę, może on bowiem 
oddać im rzeczywiste usługi, m o­
że on tworzyć chóry dziecinne lub 
z osób dorosłych, może uczyć na 
fortepianie i teoryi.

Organista wykształcony p od ­
niesie śpiew kościelny do wyżyn 
jemu przynależnych w ten sposób 
podniesie urok nabożeństw doda­
tkowych.KjL *

Ponieważ sama parafia mogła­
by  nie wystarczyć na utrzymanie 

| organisty muzyka, możnaby w pły ­
nąć na szkoły a także i na szko­
ły macierzy, aby angażowali or­
ganistów na prowadzenie chórów 
w szkołach.

Śpiew w szkołach prowadzony 
przez specyalistę odda usługi du­
że a przy tej sposobności można 
by dążyć do ujednostajnienia śpie- 

| wu kościelnego przez wprowadze­
nie śpiewników odpowiednio opra­
cowanych, a zatwierdzonych przez 
władze duchowne. Trzecim źró­
dłem dochodów  dla organisty-mu- 
zyka m og łyby  być tam gdzie one 
istnieją kółka włościańskie. W  
kółkach tych m ógłby prowadzić 
chóry, komplety i orkiestry.

W  ten sposób postawiona kwe- 
stya wydaje  się możliwą do urze­
czywistnienia z pożytkiem dla o- 
gółu. Nie słyszelibyśmy wówczas 

I kaleczonych wzniosłych melodyi 
kościelnych, ogól ludności o roz- 
budzonem zamiłowaniu do muzy- 

j  ki podniósłby się i nabrał zami­
łowania do szlachetniejszych roz­
rywek w7 postaci wspólnego śpie­
wu lub orkiestr, coby  go  oderwa­
ło od kieliszka lub innych mniej 
godziwych rozrywek.

Z. R utkow ski.
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Bajka o złotej górze.
W  bardzo odległych czasach 

mieszkał w prześlicznym i nie­
dostępnym zamku na wyniosłej 
górze wielki pan, który śmiałków, 
wdrapujących się z trudem na 
ową górę, darzył zlotem, hono­
rami i zaszczytami. Wielu, bardzo 
wielu pragnęło ' dostać się na g ó ­
rę. Ale c ó ż ?  Kiedy droga była  
stroma, a na niej od wieków spo­
czął wiełki kamień, któremu ża­
den z przechodniów rady dać nie 
mógł. W ięe każdy tylko spoglą- 
dnął na złotą górę, na której zło­
tem świecącego słońca oblane p o ­
stacie ludzkie się roiły —  ale nie 
miał odwagi sam drapać się pod 
ową górę, aby dostać się do te­
go ziemskiego raju.

W  rzeczywistości droga była 
bardzo nużąca — więc wielu zo ­
baczywszy z dołu szczyt góry, p o ­
siadali u stóp tejże w przekona­
niu, że trudno się poddawać ta­
kim wielkim wysiłkom. Ale byli 
i tacy, którzy i rękami i nogami 
się trzymając — odpoczyw ając — 
kroczyli co raz to dalej, aż wre­
szcie ujrzeli to światło słoneczne, 
w którern kąpała się złota góra 
i zamek. Rzeczywiście na górze 
wszyscy byli bardzo bogaci — bo 
co który mieszkaniec jął szukać 
monety, wziąwszy rydel do ręki — 
w ykopyw ał bez wielkiego trudu' 
złoto. I z szczęściem na ustach 
spoglądali ci szczęśliwcy na dół 
na owy d i  mężów, którzy pod la-

) skiern lub stokami góry drzemali, 
czekając aż złota góra się zniży, 
iżby łatwiej im przyszło wdrapa­
nie się na nią.

Gdy ze szczytu złotej góry  
rozbrzmiewały wesołe pienia — gdy 
mieszkańcy tejże z wdzięcznością 
podnosili do nieba oczy, dzięku­
jąc Stwórcy za otrzymane łaski, 
ocknęło się wielu ze snu i rzekło: 
jakto, jeżeli tam na szczycie z ło ­
tej góry są ludzie i wdrapali się 
na nią, d laczegożbyśm y nie m o­
gli tam się dostać. Może zgroma­
dzi się chętnych garstka około 
kamienia, który nam drogę tamuje, 
a próbując, sił, ruszymy go 
z miejsca, Niestety kamień ów 
był za duży— potrzeba było  jesz­
cze większej siły, aby go ruszyć. 
T ed y  chętni jęli krzyczeć, błagać 
^budzić drzemiących pod złotą górą 
mężów1, aby pospieszyli z pom ocą.

Tymczasem jedni powiedzieli, 
że kamień za duży, aby go ru­
szyć można b y ł o — inni rzekli — 
a co nas tam jakiś kamień o b ­
chodzi— jeszcze inni powiedzieli — 
kto sie chce zerwać, niech ka­
mień dźwiga —  a byli i tacy, 
którzy bąknęli, że im nie p o ­
trzeba ani światła słonecznego,

| ani góry  złotej, ani pieniędzy, bo 
chcą spać. Śpią tedy do dziś 
dnia. A na złotej górze miesz­
kańcy, są szczęśliwi, cieszą się 
zaszczytami, godnościami i złotem!
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W iecie  Zacni Czytelnicy, co 
za znaczenie ma owa góra złota? 
Kto na niej mieszka? Którzy na 
nią się w drapali?  Którzy mężo­
wie, chcą kamień zapory usunąć? 
A  którzy śpią snem susłów? Oto 
musimy znaczenie owej bajki w y ­
jaśnić !

Owa złota góra— to człowiek 
umiejętny, który mieszka wygodnie, 
cieszy się uznaniem bliźnich, ho­
norami i wogóle  szczęściem ziem- 
skiem. Właściełem tej złotej góry, 
jest B óg  dobry, który nagradza 
pilnych. Na górę złotą można się 
atoli dostać wtenczas, skoro czło­
wiek jest pilny. Wielu pp. or­
ganistów porównać, można do o- 
w ych  mężów, którzy zaporę t. j. 
kamień z drogi usunąć pragną.

Lecz  niestety sami dość siły

O R G
4 . G łosy  o charakterze sm y­

czkow ym .
a) Yiola di Gamba albo wprost 

Gamba (8 ’ i 16’) o silnym cha­
rakterze rzniętym, w większych 
rozmiarów organach bardzo silny 
rejest i bogaty  w dźwięki akusty­
czne.

b) Yiola (8’, 16', 4 ’) niejędrny 
i ńieco o charakterze nosowym 
rejestr.

c) Salicyonał (8 ’, 16’ , 4 ’), ła­
godny z małem zabarwieniem 
smyczkowem.

d) D olce  (8 ’ i 4 ’) jeszcze ła­
godniejszy prawie bez charakteru

nie mają, aby to uczynić — więc 
wzywają na pom oc kolegów.

Lecz cóż się okazuje?
Oto widać, że może jednej 

piątej części organistów zależy na 
1 tem, aby stan organistowski pod- 
j  nieść, uszlachetnić, a reszta drze­

mie w letargu.
Niedziwimy się wcale, jeżeli 

ci panowie, którzy są n. p. lo ­
kajami, pucybutami, totumfackimi 
—  nie łączą się z organistami — 
b o  co ich to wreszcie obchodzi— 
ale zwracamy się do tych pp or­
ganistów, którzy pragną pozostać 
przy swera stanowisku, aby wza- 

! jemnie i solidarnie stali na straży 
i interesów organistowskich, aby się 

w szyscy  ocknęli ze snu i razem 
strącili kamień, który tamuje dro- 
g f l — bo inaczej stan organistowski 

i nigdy się nie poduiesie!

A N Y . .
sm yczkow ego. Jako 4 ’ nadaje się 
bardzo do połączenia z Zartflet 8 ’ 
i Liebl. Ged. 8 ’ i w ogóle  przy 
grze p. Nadaje on dźwiękom nie­
jako połysk srebrzysty.

e) Aeolina 8 ’ . Najłagodnieiszy 
z g łosów i posiadający niezna­
czny odcień sm yczkow y. W  Niem­
czech zdarzają się 8 ’ i 16 ’ Aeo- 
liny języczkowe.

f) Wolino (4 ’ i 2 ’) jasny  i prze­
nikliwy rejestr.

g) Pryneypal skrzypcow y (Gei- 
genprincipal 8 ’ , 16 ’ , 4 ’), zwykle 
8 ’ co do swego charakteru stoi 
pomiędzy Pryncypałem  i Gambą
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lecz jest słabszym; posiada ton 
śpiewny, pełny, z odcieniem sm y­
czkowym. Przy szybszych figu- 
racyacb i pasażach łączy się d o ­
brze z Gemshorn 4'.

h) Fu gara (4 ’ i 8 ’) podobna 
pryncypała skrzypcow ego lecz o 
większem zacięciu smyczkowem. 
Jako 4 ’ działa dostatecznie nawet 
na większą ilość g łosów 8 ’ .

Wszystkie wyżej wyliczone re­
jestry jako 8 ’ mogą występować 
samodzielnie; również 4 ’ i 16’ mogą 
być  użyte bez towarzyszenia innych 
rejestrów lecz 4 ’ o jedną oktawę 
niżej, a 16’ — o jedną oktawę w y ­
żej. Dobrze wykonane zaliczają 
się do najpiękniejszych i najszla­
chetniejszych rejestrów. Łączą się 
dobrze z wszelkiego rodzaju fletami 
otwartemi i krytemi 8 ’ . Im w y ­
bitniejszy posiadają charakter 
rznięty, tern mniej nadają się do 
użycia w wyższych oktawach, (w 
połączeniu z fletem krytym 8 ’ 
brzmią dobrze) zato w niższych, 
czy oddzielnie, czy też w połą­
czeniu z Fletem 4 ’ , tak w grze 
kilkogłosowej, lub też jako solo 
w tenorze brzmią nader efektownie.

i) Voix celeste 8 ’ (prawie to 
samo co unda maris 8 ’). Rejestr 
ten występuje zawsze w połącze­
niu z Aeoliną lub łagodnym Sa- 
licyonałem; rozpoczyna się od c 
małej oktawy i nastrojony jest 
nieco wyżej przez co wynika małe 
falowanie głosu, które, jeżeli jest 
dobrze utrafiony sprawia wrażenie 
eteryczne. Glos ten przeznaczony 
jest głównie dla gry koncertowej,

przy wielkiej jednak oględności 
może być  użytym i w kościele. 
Może by ć  użytym do gry solowej 
lub też kilkogłosowej sam lub w 
połączeniu z łagodnym fletem 8 ’ 
lub 16’ szczególniej w średniej 
skali.

Wszystkie bardziej wyróżnia­
jące się i niezwykłe rejestry jak : 
Obój, KlarnetĄ Kobza, Trompet, 
Tremulant, V ox humana, V ox an- 
gelica itp. w ów cias  tylko sprawią 
dobre wrażenie, jemeli będą użyte 
rzadko i oględuie.

Voix celeste przy Plcno, Forte 
jest nieużytecznym. Jeżeli brak 
go w organie, to może go zmie­
nić Aeolina 8 ’ lub Dolce  8 ’ w 
połączeniu z Tremolo.

5. Glony języczkow e.
a) Trompete 8^-fClarino 4 ’). 

Wybornie nadaje się aby dźwięki 
pełnego organu uczynić bardziej 
przejmującemi. Pięknie intonowana 
trompeta 8 ’ nadaje się również do 
gry solowej samodzielnie i w p o ­
łączeniu z fletem krytym 8 ’ , fle­
tem otwartym 81, pryncypałem 8 ’ 
i octawą 4 ’ , jeżeli manuał towa­
rzyszący posiada dostateczną si­
lę. Miejsca pompatyczne w rodza­
ju  fanfar mogą być  wykonane na 
samej tylko Trompeeie 8 ’ lub w 
połączeniu z innymi rejestrami.

b) Obój 8 ’ powinien być  łago ­
dnym i posiadać dźwięk nosowy. 
Najładniej brzmi w skali środko­
wej sam lub w połączeniu z F le ­
tem wiedeńskim 8 ’ , Trawersfletem 
4 ’ . Używa się tylke jako głos so­
low y; do gry kilkogłosowej nie
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nadaje się, lecz przy pełnym o r ­
ganie może być użytym z wiel­
kim pożytkiem.

c) Kobza 8 ’, 4 ’ AFfchalmei, 
chalumeau, musette.) Używa się 
tak ja k  obój.

d) F agot 8 ’ (zdarza się i 1(5’) 
jest najczęściej niższą połow ą o- 
boju lub klarnetu. Używa się jak 
oboju. Ł ączy  się dobrze z fletem 
krytym 8 ’ .

e) Klarynet 8 ’, jeżeli jest  pra­
w id łow o zbudowany i dobrze into­
nowany, jest bardzo pięknym 
głosem solowym. Ł ączy  się dobrze 
z fletem krytym 8 ’ i traversfletem 
4 ’ , D o  towarzyszenia nadaje się 
bardzo flet dolce 8 ’ z dodaniem 
łagodnego fletu 4 ’ .

f) Vox humana 8 ’ (Vox ange- 
lica 8 ’ a czasami ja k o  Voix ce-

leste) naśladuje głos ludzki. T y lko  
wówczas na to miano zasługuje, 
jeżeli obok dokładnego wykona 
uia i intonacyi posiada tak na­
zwane reflektory głosowe, które 

| dźwięki wydawane przenoszą na 
dalszą odległość. Ł ą czy  się z 
Bourdonem 8 ’ w echo. Tremolo 
jest prawie nieodzowne. Brzmi 
najlepiej w skali altowej, lub mez- 
zo-snpranowej: w wyższej i niż­
szej skali przeważnie nie może 
być używanym. Może być użytym 

| przy grze kilkogłosowej. Przy 
! pełnym organie nie używa się.

g) Physharmonika 8 ’ (bez rezo­
natora) naśladuje głos fisharmonii 
i przy użyciu crescenda żaluzjo- 
w ego sprawia piękny efekt.

(d. c. u.)

NOWY PRZYBYTEK MUZYKI.
L w ów , 27 . listopada br.

Cały a tak liczny  św iat m uzy­
kalny naszego miasta św ięcił w dniu 
dzisiejszym  niezwykłą, prawdziwie 
rzadką uroczystość. Oto o godzin ie 
12. w  południe, w  now ym  m onu­
mentalnym gm achu Galie. Tow arz. 
m uzycznego (przy ul. Chorążczyzny 
7), dokonano pośw ięcenia i otw ar­
cia w ielkiej sali koncertow ej. N a­
przód słów  kilka o sali samej. B u ­
dynek „ konserwatorynm  muzyczne- 
g o “  jak g o  zwą pow szechnie, sta ­
nął trzy lata temu, projektow any 
wraz ze salą, przez zuanego archi­
tekta Sadłow skiego. Sala muzyczna

zbudowana w stylu zakopiańsko- 
secesyjnym , robi bardzo miłe w ra ­
żenie swą niepokalaną białością. 
Prow adzą do niej dwa wejścia g łó ­
wne, a to na parter z westybulu 
gmacnu i głów nem i schodam i na 
balkon I . piętra. U  obu w ejść u- 
rządzono w ygodn e garderoby  i tak 
potrzebne osobne toalety dla pań. 
Parter mieści 265  krzeseł, balkon 
dwie loże i 150 miejsc.

Sala sama ma kształt prostoką­
tny; w g łęb i urządzono absydę dla 
organów , których  na razie jeszcze 
niema. P odyum  dla orkiestry, ze 
speeyalnem i uskokam i dla chórów
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mieści pod sobą w ygodn ie urządzo­
ne garderoby  dla biorących  udział 
w koncertach. Na granicy, między 
przestrzenią podyuni a widownią, 
znajdują się w ścianie g ipsow e biu ­
sty M oniuszki i Szopena, w yk on a­
n e— jak i boczne popiersia: ry ce ­
rza polskiego, K rakow ianki i K ra ­
kowiaka — przez znaną art3'stkę — 
rzeźbiarkę, p. Lunę D rexlerów nę.

U roczystość poświęcenia nowej 
sali odbyła  się jak to ju ż pisaliśmy 
przy współudziale całego szeregu 
dostojników , przedstaw icieli lw ow ­
skich stowarzyszeń i korporacyi,dalej 
m nóstwa gości wśród których byli 
ks. arcybiskup B ilczew ski, ks. biskup 
Bandurski, natniestnikowa B obrzyń- 
ska, marszałek Badeni, w zastępstwie 
namiestnika, w iceprezydent R ady 
szkol.kra j.D r.D em bow ski, prezydent 
miasta Ciuohciński i wielu radnych 
m iejskich, naczelnicy władz rządo­
w ych  i autonomicznych, redaktoro- 
wie pism, w szyscy m uzycy lw ow scy , 
wielu literatów  i w. i.

Odegrano najpierw  pod batutą 
dyrektora konserwatoryum  p. M ie­
czysława Sołtysa, kantatę napisaną 
speoyalnie na otw arcie sali przez 
Jana Galla. Następnie poświęcenia 
lokalu dokonał ks. arcybiskup B il­
czewski i przem ów ił serdecznie, jak  
zaw sze w następujące słowa:

D ostojne Z grom adzenie ’ Rzeczą 
je s t  zrozumiałą, że biskup obecny 
byw a na pośw ięceniu  kościoła, szko­
ły , czy  bursy. Ale co ma A rcypa- 
sterz do czynienia przy pośw ięce­
niu przybytku muzyki, zwłaszcza 
jeże li sam na tej muzyce się niezna?

ijlega ją c  jednak usilnemu zaprosze­
niu przybyłem  tu, aby w ypow ie­
dzieć kilka myśli, które z okazyi 
tej urocz\ stości przyszły mi do g ło ­
wy. Dzielim y ludzi na muzykalnych 
i niem uzykalnych; niew ątpliw ie, że 
istnieje pewien charyzmat, udzielo­
ny przez B oga ludziom muzykalnym. 
L ecz i praw dziw ie wielką, Buską 
symfonią, ji st dusza ludzka, ta ży ­
ją ca  Boża liczba; i mistrze tonów 
nie m ieliby ani tylu w ielbicieli, ani 
słuchaczy, g d y b y  B ó g  nie b y ł w y ­
posażył każdej duszy tą Boską 
symfonią. Pow iada Szekspir, że na 
muzykę może b y ć  obojętny chyba 
dziki człow iek. B o też muzyka 
to jedna z najpiękniejszych form, 
oddających  piękno, dobro i prawdę, 
to apostołka tych trzech w ysokich 
d óbr człow ieka. O dciąga ludzi od 
nędzy  i nizin życiow ych . Ma za za­
danie budzić i szerzyć zamiłowanie 
piękna i praw dy. Jej misyą jest u- 
szlachctnienie i ulepszanie człow ie­
ka, jej przeznaczeniem — być  stro­
jem  dla duszy ludzkiej.

T y le  tu w idzę w okół instru­
mentów, tyle strun, tyle tonów, a 
one składają się na zgodną całość. 
Tak samo i ludzie, to B oże instru- 
menta, a jed en  nad nimi ty lko i- 
stnieje kapelmistrz, jeden wielki ar­
tysta: B óg ! Strójm y i sami duszę do 
najdoskonalszego dyapasonu, pam ię­
tajmy, o najw yższych cnotach, ja - 
kiemi są: powszechna spraw iedli­
wość, m iłość wielka dla ludzi i B oga. 
A  nad defin icyę „G rajek  narodo­
w y 4;— stawiajmy zawsze określenie 
„G rajek z łaski B o że j11. Grajmy
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Sięgnijm y do historyi biblijnej. 
Z łe  duchy opętały Saula, króla Ju ­
dei, duchy ciem ności, nienawiści 
zemsty. A  przywołany D aw id grą 
sw oją na harfie uspokoił króla i 
przyw iódł g o  do rów now agi i ka­
żdego z nas nachodzi w mniejszym 
czy większym  stopniu od czasu do 
czasu taka „czarn a11 godzina, na 
którą najlepszem lekarstwem jest 
właśnie muzyka. Zaś nadprzyrodzo- 
nem przeznaczeniem muzyki, które 
czyni ją  sakramentem niejako, to 
zadanie jej, by  biedną duszę ludz­
ką dźw igała do B oga. Przezna­
czenie to spełnia przrdewszystkiem  
m u z y k a  k o ś c i e l n a ,  która też 
niew ątpliw ie znajdzie w tej św ieżo 
otwartej sali gościnę i należną o- 
piekę. Ja osobiście nie m ogę w y ­
żej stawiać, jedną ponad drugą, ża­
dnej muzyki, ni kościelnej, ni św iec ­
kiej. Przypom nijm y tu sobie s ło ­
wa Liszta: „D ałbym  w szystkie sw o­
je  utw ory za jedną prefacyę k o ­
ścielną11. A  rzekł znów pewien e- 
steta muzyczny, g d y  go pytano, 
czy wyżej ceni hymn „D e  profun- 
d is“ , czy  „D ies irae11; Cenię „D e  
profundis11 nad „D ies irae11, a 
„D ies irae11 ponad „D e  profundis11.

I  rzeczyw iście; wspaniałe „D e  
profundis11— to hymn do B oga znę­
kanej duszy ludzkiej po opuszcze­
niu m artw ego ciała. A  „D ies irae11,
to lek, 'ale zarazem i nadzieja, g łę ­
boka ufność w  m oc Bożą. A  inne 
nasze pieśni kościelne —  „Stabat 
M ater11, potem „Tantum  ergo sa- 
cram entum 1 i polskie pieśni, jak  
„Ś w ięty  B oże, Święty M ocn y11, ten 
szturm duszy o B oskie m iłosier­
dzie! I  ja k  muzyka kościelaa ma 
za zadanie dźw igać duszę dc Boga, 
tak znów m u z y k a  ś w i e c k a  
m a  d z i a ł a ć  u s z l a c h e t n i a ­
j ą c o  n a  j e d n o s t k ę  i n a r ó d

c a ł y :  szerzyć ducha obow iązko- 
[ w ości i ofiary, ma w lew ać w serca 

nadzieję lepszej przyszłości.

T y le  tu w idzę w okół instru­
m entów, tyle strun, tyle tonów, a 
one składają się na zgodną całość. 
Tak samo i ludzie, to Boże instru- 
menta, a jed en  nad nimi ty lko i- 
stnieje kapelmistrz, jeden  wielki ar­
tysta: B óg ! Strójm y i sami duszę do 
najdoskonalszego dyapasonu, pam ię­
tajm y, o najw yższych  cnotach, ja - 
kiemi są: pow szechna spraw ied li­
wość, miłość wielka dla ludzi i Boga. 
A  nad defin icyę „G rajek  narodo- 
w y 1£— stawiajm y zawsze określenie 
„G rajek  z łaski B o że j11. Grajmy 
w szyscy Bożą m elodyę a dysonanse 
niech przebrzmieją, N a r ó d  c a ł y  
n i e c h  b ę d z i e  j e d n ą ,  z g  o- 

; d n ą i c z y s t ą  B o ż ą  s y m-
j  f o n i ą !

P o tem przemówieniu Najprze- 
w ielebniejszego ks. Arcypasterza 

! odegrała orkiestra Tow arzystw a muz.
i pod Jbatutą samego kom pozytora

utwór sym foniczny Ludom ira R ó ­
życk iego, oparty na m otyw ach na 
szęj „W arszaw ian k i11, poczem za­
brał g łos prezes Io w . m uzycznego 
Andrzej ks. Lubom irski. Zaznaczył, 
że dzisiejsza uroczystość je s t  praw­
dziwym  tryumfem 100-letniego n ie­
mal istnienia we Lw ow ie Tow . mu­
zycznego; pierwszymi je g o  propa­
gatoram i byli Czesi i N iem cy, da­
wniejsi urzędnicy ga licy jscy . W  r, 
1880  przemieniła się dotychczasow a 
szkoła m uzyczna — rozporządzeniem  
rządu —  w konserwatoryum  m uzy­
czne. Ogromne usługi oddał mu ś. 
p. K arol M ikuli, uczeń Szopena; 
dziś liczy  K onserw atoryum  wzwyż 
500  uczniów.

W  końcu prezydent miasta 
C i u c h c i ń s k i  podkreślił, że u- 
roczyste otw arcie sali T ow . mu-
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zycznego jest pięknym  epilogiem  
tegorocznych  uroczystości szope­
nowskich w e L w ow ie i że my 
w i n n i ś m y  z a p o m n i e ć  o 
k o s i n o p o l i t y c z n e m  h a ś l e  
„ S z t u k a  d l a  s z t u k  i “ . W y ­

raził w reszcie radość, że miastu 
przybyw a taka ozdoba w  postaci 
nowej sali.

Na tern zakończyła się uroczy­
s to ść  o g. 2. po południu. A , W.

K O R E S P O N D E N C  Y E .
N ow y Y ork  d. 27 . listop, 1910.

Szanow na Tłedakcyo!
Na list Szanownych K o leg ów  

uprzejmie odpewiadam , że Am eryka 
nie jest to ten kraj miodem pły­
nący jak  wstecz przed dwudziestu 
laty. Ja z mej strony nietylko nie 
zachęcam n ikogo do em igracyi za 
morze, ale przzciwnie odradzam to 
każdemu i zalecam pozostać raczej 
w  domu, w gronie rodzinnem, wśród 
sw oich krew nych, przyjaciół i zna­
jom ych  i w ogóle  ziom ków sw ych, 
niż puszczać się w podróż po o b ­
cych  krajach dalekich, nieznanych, 
do ludzi obcych , których m owy 
się nie rozumie. P od róż daleka 
lądem, t. j .  po ziemi jest uciążliwą, 
kosztow ną i niebezpieczną, a jesz ­
cze sto razy gorszą je st podróż 
morzem, gdzie na każdym kroku 
człow iek nie je s t  pewnym  życia. 
„W szędzie  je s t  d ob rze11 mówi przy­
słowie, „a le najlepiej je s t w domu 
u sieb ie11. Inne przysłow ie m ów i: 
Cudze kraje chw alm y, sw oich się 
trzymajmy. Lepszy w domu groch, 
kapusta, niż w obczyźnie kura Wu- 
sta “ . W  A m eryce je s t  może tro­
chę lepiej niż u nas w Europie, 
ale tylko dla n iektórych  ludzi w y ­
branych przez los szczęśliw y, któ­

rzy najpierw są zdrow i i silni, 
znają język  angielski i niemiecki 
lub chociaż jeden z ty ch że ; mają 
jak iś fach w ręku, to znaczy, um ie­
ją  jak ieś rzem iosło, jakieś sztuki, 
a przytem posiadają środki pienię­
żne na podróż i na utrzymanie ży ­
cia tamże tak długo, aż znajdą so ­
bie odpow iednie zajęcie. Ludzie 
zaś biedni, chorow ici i słabi fizy­
cznie, nieposiadający środków  na 
koszta podróży, nieznający żadnego 
rzemiosła ani sztuki, nieznający 
wcale języka angielskiegc i n ie­
m ieckiego, nie powinni się pusz­
czać do A m eryki, bo ich tu czeka 
po długiej, mozolnej podróży w ie l­
ka bieda i nędza, a może śm ierć 
g łodow a. Jeżeli zaś jednem u z ty ­
siąca uda się szczęśliw ie znaleść 
jakie takie zajęcie i utrzymanie, to 
może się uważać za szczęśliw ca, 
który w ygrał g łów ny los na lote- 
ryi. A  g d y  się tu któremu b ied n e­
mu uda dorobić jakiego takiego 
majątku, to może uważać to za cud 
B oży . A le, jeżeli ktoś ju ż  k on ie­
cznie chce i musi szukać szczęścia 
za morzem, to niechajżo sobie je -  
dzie w imię B oże, ale niechaj się 
przedewszystkiem  nauczy język a 
angielskiego  i n iem ieckiego, lub
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chociaż jed n eg o  z tychże języków . 
Ja z mej strony nie dałbym  się 
nigdy nikomu drugi raz namówić 
do podróży za morze, g d y b y  mi 
nawet całą Am erykę wraz z jej 
bogactw am i i skarbami na wła­
sność ofiarowano. Żału ję tylko, że 
przed dwudziestu laty, gdy  byłem  
m łodszy i będąc organistą w O stro­
wach tuszowskich, gdy  już zamie­
rzałem jech ać , uczyłem  się pół ro ­
ku języka rosy jsk iego a nie było 
mi przeznaczonem jech ać; obecnie 
pojechałem  dla miłości mej rodziny, 
synów , aby dopornódz, by  mogli 
kończyć sw oje studj a. W  p o czą t­
kach przyjazdu przechodziłem  r ó ­
żne koleje: stroiłem fortepiany, g ią ­
łem w teatrze na skrzypcach lub 
pianinie, dawałem lekcye na forte­
pianie i skrzypcach , nareszcie za ­
brałem się do nauki, zdałem od p o ­
wiedni wym agany egzamin i jestem 
nauczycielem  przy szkole 4-rok la - 
sow ej i zarazem organistą a oprócz 
tego mam lekcye, gdzie wszystko 
>'azem czyni 5 guldenów  dziennie.

OD REDAKGYI /
Niniejszym numerem zakończa­

my półrocze istnienia „Związku 
organistowskiego".

R ozpoczynając  z Nowym R o ­
kiem rocznik drugi, upraszamy 
Szanownych Czytelników, aby nad­
syłali przedpłatę zawsze przed 1. 
stycznia — 1. kwietnia — 1. lipca 
lub 1. października, a to celem 
łatwiejszej ewidencyi.

Nadmieniam, że tu są zdolni 
organiści, um iejący po łacinie. — 
W  Europie byłem  uważany za zd o l­
nego organistę i sam o sobie mia­
łem to przekonanie — teraz poznaję, 
że byłem w błędzie, przy każdej 
prawie parafii są w ykształcone ch ó ­
ry i ja  inam chór, gdzie śp iew acz­
ki lepiej grają odemnie, na chórze 
jest biblioteka nut, odbyw ają się 
próby śpiewu i do niejednej rzeczy 
muszę się przygotow ać nawet n ie­
raz całą noc, aby się nie zbłaźnić. 
Mam tu jedne nieszpory gdzie naj­
zdolniejszy nawet organista musi 
się przy nich spocić, chcąc je  o d e ­
grać, a w przeciwnym  razie k ry ­
tyka i to w gazecie; —  tu prawie 
w każdym domu je s t fortepian lub 
harmonium.

Szanownych moich K olegów  
pozdrawiam serdecznie a g d y b y  
się coś korzystnego okazało, to nie- 
omieszkam napisać.

W asz A . S.

W yrażam y nadzieję, że pismo 
nasze powoli się rozwinie. Zależy 
to jednak wyłącznie od pp. Orga­
nistów, dla których istnieje niniej­
sze wydawnictwo.

Przy tej sposobności uprasza­
my o uwiadamianie nas, skoro 
który Kolega obejmie nową po­
sadę, posadę zajmowaną chce 
zmienić, założy u siebie chór, o ­
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degra lub odśpiewa podczas k o ­
ścielnej uroczystości utwór kościel­
ny, którego kompozytora itp.

Pragniemy, aby „Zwiąż. org .“ 
nie był czczym tylko tytułem — 
przeciwnie życzym y sobie gorąco, 
aby  w szyscy  Koledzy połączeni 
węzłem szczerej solidarności, wie­
dzieli co się w kraju naszym dzie­
j e  na polu niuzyki kościelnej.

Niebawem nadejdzie chwila,

kiedy wszyscy duchem przeniesiemy 
się do stajenki betleemskiej. Ma­
leńkiemu Chrystusowi zanucimy 
wszyscy: „Gloria in excelsis D e o u, 
a w uścisku braterskim przebaczy­
my sobie nawzajem wszystkie winy 
a życząc zdrowia, chwycim y się 
całem sercem do pracy w na­
dziei, że Bóg dobry da nam d o ­
czekać pożądanych ow oców .

K R O N I K A .
Nekrologia. K olega  £ .*p. Kran- j 

c.iszek Owsianka organista zmarł 
tymi dniami w Zalasow ej, poczta 
R yg lice . R . i. p.!

Zjazd dekalny w  Złoczowie.
Szanowna R edakcyo!

Z łoczow sk i zjazd dekanalny pp. 1 
organistów  od b y ł się dnia 25. paź­
dziernika 1910 . w Z łoczow ie.

W  porozum ieniu z p. M ary- 
anem Bystrzyckim  z Pomorzan a 
p. Józefem  Jakóbow skim  ze Z ło ­
czow a postanowiliśm y zw ołać pp. 
ko legów  z naszego dekanatu na 
poufne zebranie —  wysłaliśm y za­
proszenia do w szystkich na zjazd j
dekanalny i byliśm y w tej nadzie>, .! 
że ani jednego z naszych pp. k o ­
legów  nie braknie na zebraniu —• (
lecz niestety, nastąpiło rozczaro­
wanie, czekaliśm y i czekaliśm y może 
jeszcze  nadejdą lub nadjadą! lecz 
godzina za godziną — a naszych 
pp. jak  niebyło tak niema, no i od ­
by ło  się zgrom adzenie w e trójkę I 
tj. z p. Maryanem B ystrzyckim , J ó ­
zefem Jakubow skim  i Pranciszkiem  
Szafrańskim ze Zazul —  jeden  p. 
kolega D ąbrow ski staruszek z B ia ­
łego  Kamienia napisał kartkę, że

mu siły nie pozwalają i nie może 
być obecnym , inni zaś pp. kol. 
nawet nie raczyli się uspraw iedli­
w ić, w ięc w e trójkę uchwaliliśm y 
co następuje:

1) ażeby w iec od b y ł się we 
L w ow ie;

2) ażeby w dzień wiecu cd b y ł 
się koncert religijny;

3) by „Zw iązek  organistow ski11 
w ychodził i nadal tj. po N ow ym  
roku (wskazanem by łob y  ażeby g a ­
zetkę w ydaw ało które z Tow arzystw  
organistow sk ich*);

4) obow iązki delegatów  przy ­
ję li na siebie pp. J óze f Jakubow ski 
org . ze Z łoczow a i p. Maryan B y ­
strzycki org. z Pom orzan.

Na tern zgrom adzenie zakończono.
Zebrani wyrażają słowa pogardy 

dla śpiących  pp kolegów .
M oże bodaj przed śm iercią obu­

dzą się ospali i egoiści.
J ó z e f  Jakubowski. 

M a rya n  B ystrzyck i.
F ranciszek  Szafrański. 

Złoczów  dnia 29. listopada 1910.

* ) I owszem. Dotychczas dopłacamy 
do wydawnictwa. Łatwiejby to przyszło 
towarzystwu! (Przyp. Red.)
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Zakon Benedyktyński. G dy m ó­
w ić wypada o zasługach ty o ą c y ch  
się muzyki kościalnej, trudno pom i­
nąć zakon, zaw dzięczający śwe p o ­
wstanie św. Benedyktow i z Nursji 
526 r. i zdobyw ający sobie z b ie ­
giem czasu znaczenie wszechśw iato­
we. Zakon 0 0 .  B enedyktynów , sta­
now iący w  ciągu w ieków  średnich 
sól ziemi, tak przez- swe uświąto- 
bliw ienie i zaciszne życie, jak  przez 
swą działalność misyjną, łączył w 
tern wszystkiem  także pielęgnow a­
nia różnych um iejętności i sztuk 
pięknych. W o b e c  ów czesnych bar­
barzyńskich obyczajów , skłonnych 
w ięcej do zniszczenia, niż zachow a­
nia zdobyczy  kulturalnych, kiąszto 
ry  ówczesne by ły  przytułkiem  dla 
skarbów, wykształcenia, nauki i 
sztuki; w nich kształcono, w ych o­
w yw ano sztukmistrzów i uczonych, 
ci zaś zaszczepiali kulturę u róż ­
nych narodów. Także znakomitych 
m uzyków i rozw oju m uzycznego w 
ciągu kilkuset lat szukać musimy 
w klasztorach, zwłaszcza po zn i­
szczeniu starych państw kultural­
nych. Nie ulega wątpliw ości, że w 
Y I . wieku z wielką troskliwością 
uprawiano śp iew y w klasztorach 
św. Benedykta. Z  tego bowiem  za­
konu pochodzi w łaściw y patryarcha 
śpiewu kościelnego, papież św. G rze­
gorz W ielk i. W  A ngli, Francyi, w 
Niem czech i we W łoszech  w ykształ­
cił się w klasztorach 0 0 .  B enedy­
ktynów wielki zastęp w ybitnych 
m uzyków i h istoryków : H eddius,
O sbert, Tiuredus, św. Cutberth, S i­
mon, A lcuiu, Alamarius, N otker Bal- 
bulus, Hermanus Contractus, Guido 
z Arezzo. W  nowszych czasach: 
A. Schubiger, B . Sauter, Dom  J. 
Pothier, Am b. K ienle.

S. K ościelny.

Na cełe organistowskie z ło ­
ży li następujący panowie: Z . No

wak, K rynica  20 hl., Antoni P ie ­
karczyk, Ł apczyca p. Bochnia 2 k., 
J ó z e f M azurkiewicz, Sarzyna 20  hl., 
Antoni K o śc ie ln y , N ow y Targ 
(Ludźm ierska 42) 1 K ., Stanisław 
Mikuś, H arklowa p. Skołyszyn 4 k., 
Jan Skałuba, M ogiła 1 k. 40  h.

O d p o w i e d z i  R e d a k c y i . 

Panu „Nieorganiście“ ? Pod
i górza. Cieszy nas, że Pan czytał 

niektóre numera naszego pisma. 
U w agi Pańskie są słuszne. D late- 
goż bardzo bylibyśm y Panu zobo­
wiązani, g d y b y  Pan zechciał się p o ­
św ięcić dla idei organistow skiej. Są­
dzimy, że m ożeby się Panu udało 
dzielnem piórem, ostrą krytyką i 
bezstronnością podnieść pismo n i­
niejsze, zyskać prenum eratorów, tak 
aby nie potrzeba było  do w yda­
wnictw a dopłacać. —  W  każdym 
razie zapraszamy Szanow. Pana do 
w spółpracow nictw a. —■ G dyby  Pan 
zechciał przyjąć na siebie w ydaw ni­
ctw o, —  gotow i bylibyśm y odstąpić 
je  Panu.

Kol. J. B. W  T y c iy i l ie .  U isz­
czoną prenumeratę zanotowaliśmy 
od N ow ego Koku, gdyż gazety po 

! dzień dzisiejszy są wyczerpane.
Kol. J. K. w  Zgłobniu. Gazetę 

przesyłać będziem y od N. Koku, 
gdyż z b . r. je s t ty lko w zapasie 
Nr. 12, który  też rów nocześnie w y ­
syłamy.

Kol. S. M. W  Harklowej. P o ­
syłam y bez pretensyi numer 12, 
prenumeratę zanotowaliśm y od N. 

; K oku.
Kol. J. S., Mogiła. Posyłam y 

Nr. 12 jako ostatni w tym roku. 
Prenumeratę zanotowaliśm y od N o ­
w ego Roku.

Sprostowanie, w trącony przez 
pom yłkę ustęp końcom y na str. 9, 
naieży przekreślić.
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R O Z M A

Jaką rolę odegrał przecinek?
W  Peterburgu mieli majętni ro ­

dzice jedynaka, który uczęszcza! na 
uniwersytet. Burzliw ego usposobie­
nia m łodzieniec, chętnie należał do 
tych  partyj, na które rząd rosy j­
ski krzywem spoglądał okiem. Za 
różne ted y  ekscesy synalek nieraz 
by łby  pokutował — lecz w obec w pły ­
wu m ajętnego ojca przym różała oczy 
policya, aby jedynakow i krzywda się 
niestała. Mimo to wszystko dostał się 
przecie do policyi, skąd g o  rodzice 
gwałtem  wymarli. Na nic się nie 
zdały upomnienia tejże —  od ­
ważny nasz śmiałek dostał się p o ­
wtórnie do matni. Tym  razem w ie­
le kosztow ało to rodziców  i zdrowia 
i pieniędzy, aby jedynaka uwolnić. 
Teraz atoli ośw iadczono paniczowi, 
że jeszcze jed en  podobny w ybryk 
politymzny zaprow adzić g o  może 
„w  Sybir." I rzeczyw iście tak się 
stało. —  G dy bowiem śmiałka 
oddano do sądu, —  żadne usilne 
starania nie odnosiły skutku, gdyż 
minister spraw iedliw ości ju ż w ido­
cznie nie m ógł bez woli cara spra­
w y  załatwić. R odzice  cały swój stu­
tysięczny majątek chcieli wreszcie 
pośw ięcić, — ale nadaremnie. N a ­
reszcie w róciły  od cara papiery. 
Na dotyczącym  dokumencie w idnia­
ło tych  kilka słów: „ Uwolnić nie
m ożna w ysiać w Sybir. “ (Podpis 
cara.) G dy  sio matka o ostatniej 
woli cara dowiedziała, —  zemdlała. 
Stroskany7 o jciec chodził od biura 
do biura, aby ty lko syna uwolnić 
ale wszystko napróżno. Dzień przed

I T O Ś C I.

■ eskortowaniem  więźnia „w  S yb ir11 
zrozpaczony o jc iec  chw ycił się je ­
szcze ostatniej deski ratunku. P o­
szedł do ow ego urzędnika, który  
obw in ionego miał nazajutrz w ydać 
żandarmeryi i uczynił propozycy^ę, 
że da ile tylko sam zechce, za uw ol­
nienie syna. Urzędnik przeglądnął 
papiery i rzecze: „H e dacie za u-
w olnienie?" —  Dam sto tysięcy ru­
bli! Z god a  —  w trącił urzędnik, ale 
stawiam ja k o  warunek, że w ypu­
szczony na w olność syn , ubierze się 
we frak i podziękuje za tę wielką 
łaskę Najjaśniejszemu Panu. Istotnie 
uw olniony m łodzieniec poprosił o 
posłuchanie u cara, gdzie  wyraził 
szczere podziękowanie. Z obaczyw szy  
ow ego m łodzieńca car, nie m ógł 
zrozumieć rzeczy — kazał sobie te­
dy przyw ołać ow ego ostatniego u- 
rzędnika, który  miał spełnić wolę

| cara. L ecz o dziwo! G dy w śmier­
telnej febrze w inowajca stanął z pa­
pierami przed carem —  głośnym  
głosem  zawołał monarcha: Łotrze, 
ile wziąłeś za ów przecinek p ien ię­
dzy? Najjaśniejszy panie, — trzęsąc 
się w przestrachu urzędnik, w y ce ­
dził:— sto tysięcy  rubli. „P aschou  
w on .ukin syn “ —  wrzasnął car — 
carski przecinek przecież wart sto 
tysięcy  rubli.

Celem zrozumienia rzeczy7 doda­
je  się, że korruptant przy słowie 
„ U w olnić“ położył przecinek i stąd 
powstało zupełnie inne znaczenie a 
mianowicie: j ,U w olnić , nie m ożna  
w ysiać w S yb ir11 i jedynak ocalał.

Instrumentu dęte tanio do sprzedania
Wiadomość w redakcyi „Związku organist.”
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PP. Organiści, którzy by w obrębie swojej parafii, 
względnie i w dalszych stronach chcieli przyjmować 
zamówienia na dzieła bardzo ozdobne i pokupne, a 
przez Czcigodne Duchowieństwo wszechstronnie poleco­
ne, mogą objąć zastępstwo firmy polsko-katolickiej, bar­
dzo ruchliwej i solidnej, a przytem osiągnąć dochody 
poboczne bardzo poważne. Wprawy osobnej nie potrzeba. 
Objaśnienie itd. bezpłatnie. — Zapytania należy adre­
sować tak: Firma Księgarnia Wydawnicza Polska,
Poznań-Poscn W. Garbary 37. 5—5

„ N O W O Ś C I  M U Z Y C Z N E ”
Czasopismo liieracko-nutowe, poświęcone 

^  utworom fortepianowym | -55
X  W y c h o d z i  przy k oń cu  k ażd ego  miesiąca w  W arszaw ie  l i  o

a  i1 (Adres: Krakowskie Przedm ieście  Nr. 6)

® A gen cya  dla Gudicyi u St. Sokołow skiego L w ów , Pasaż | —
—- Hausinana 6. —

Cena zeszvtu kop. 60, —  w  prenumeracie kop. 42.

cc:

Firma
chrześcijańska Konrad K aim  i Stu

m m i Kopernika 16.
P ierw szy, o największym w yb o rze  na całą 
Galicyę Skład harmonii: szkol., koście!., z pe­
dałem i koncertowych. —  Stale 30 szt. do 
w yb o ru .  —  Sprzedaje, w ym ienia i wypożycza. 

N O W E :
Harmonium system ameryk. od Kor. 160, o miłym tonie zwyź do . K. 800
Pianino krzyżowe czarne lub mahoniowe o d .............................K. 5 6 0
Fortepian krzyżowy, czarny lub manoniowy od K. 860

inutrumenL orzechowe jasne o 20 Kor. taniej a wysłane z fabryki ta­
niej od 20 do 4 0  K. wypada kupującemu.

U Ż Y W A N E :
Fortepian krutki o d ...................................................................K. 300
Pianino o d ..................................................................................K. 350
Harmonium o d .......................................................................... K. 100

N a żądanie wysyła stroiciela-technika również na prow incyę.

Najniższe ceny za gotówkę. —  Najprzystępniejsze warunki na raty. 
F ilie: T a r n ó w  —  Zakopane.

W yd aw ca  i w łaściciel J. Styrna. —  O dpow iedzialny za redakcyę Ludw ik Styrna. 
\ Q T k r-  Czcionkami drukarni Józefa Styrny w Tarnowie.


